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Telefon Redakcyi: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

t  odsylką 2  kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto ozekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8  halerzy, poniedział­

kowy 1 poświąteozny 4 halerze.
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godz. 7ł/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

O głoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje 4ę  za 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy lla miej- 

scowyoh prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pr. III. 55/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w Nrze 133 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 23 m aja 1904 artykuł pod ty tu ­
łem : „Morderstwa w Podgórzu'1, całe, strona 1 i  2, 
zawiera znamiona występku z § 491 kk. i art. V 
ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 8/63 Dzpp., że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykułu, zatw ierdza się 
zarządzoną przez ck. prokuratoryę państw a konfiskatę 
pomienionego numeru, a  cały nakład takowego ma 
być zniszczonym, albowiem w artykule tym  autor 
przez lżenie i wyszydzanie obwinia naczelnika ck. 
ekspozytury policyi w Podgórzu odnośnie do jego u- 
rzędowego działania o pogardliwe przymioty, oraz na 
publiczne urągowisko go wystawia.

Równocześnie na  wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę  w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. n i .  Kraków, dnia 15 m aja 1904. Pogorzelski.

Z D N I A .
K raków , 17 m aja .

Po raz pierwszy.
W y b o rc y  w  m ieśc ie  S tan is ław o w ie  z a b ra li 

s ię  n a re sz c ie  do są d ze n ia  sw ego posła , d ra  
K o l o n n y - W a l e w s k i e g o .  Z  ca łe j V  k u ry i 
s ta n is ła w o w sk ie j, tj .  z okręgu , liczącego  p ó ł  
m i l i o n a  m ieszkańców , odezw ał się  g ło s  pou ­
fn eg o  zg ro m ad zen ia , zw ołanego  za  im iennem i 
zap roszen iam i.

A le  za  to  b y li to  m oże je d y n i p r a w d z i ­
w i  w yborcy  W alew sk ieg o , bo l u d n o ś ć  c a ­
łego  o k ręg n  n ic  w spó lnego  z tym  w schodnio- 
g a licy jsk im  „w yborem " n ig d y  n ie  m ia ła . 
C hociaż w ięc  panow ie , u rz ą d z a ją c y  owo pou ­
fn e  zg rom adzen ie , n ie  re p re z e n to w a li l u d n o ­
ś c i ,  to  je d n a k  on i w łaśn ie  dopom ogli do m a n ­
d a tu  k o rnpcyon iśc ie .

T em  c h a ra k te ry s ty c z n ie js z e  znaczen ie  m a 
ich  d z is ie jszy  p ro te s t  p rzec iw k o  u c h w a l e  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  k tó re  b a rd z o  ła g o d n ie  
ty lk o  „zasu sp en d o w ało "  (!) sw ojego  g a g a tk a .

N aw e t figurom  rządow ym  z a cz y n a  w styd  
p a l ić  czo ła  z pow odu ich  w ła sn y ch  posłów , 
k tó ry c h  w  ta k i  n iegodziw y  sposób n a rz u c ili  
se tkom  ty s ię c y  b ez b ro n n y ch  chłopów  i  robo­
tn ik ó w .

C iekaw iśm y, czy „Słow o p o lsk ie"  i  te n  
p ro te s t  w yborców  n azw ie  „ in try g ą  K ó rb e ra " , 
czy  n ie  p rz e s ta n ie  w y sła w iać  każd eg o  sz a n ­
ta ż y s ty  po lsk iego  n a  R usi ja k o  „ob rońcę  p o l­
sk o śc i"  ?

B o  z czegóż w y ra s ta ją  te  tru ją c e  z ie lska, 
j a k  n ie  z pozorów  w ysoce „n a ro d o w e j"  po ­
lity k i, k tó r ą  s ię  n a  R u s i p row adzi, w ydzie­
r a ją c  R usinom  m a n d a ty  p rz y  pom ocy ża n ­
darm ów , k ah a łó w  i —  n ieboszczyków  d la  
ta k ic h  D ulem bów , N iem en tow sk ich , W a le w ­
skich!...

P o tem  się  dziw ią, że ta k  „w y b ra n i"  d rw ią  
sob ie  z „w yborców " i  n ig d y  n ie  z ja w ia ją  s ię  
w  o k ręg u  w yborczym , a n i n ie  sk ła d a ją  s p ra ­
w ozdań  pose lsk ich .

A leż  p rze d  k im  [na B oga! m a ją  sk ła d a ć  
ra c h u n k i ze sw ych  cz y n n o śc i?  I  ja k ie ż  to  
czynnośc i ?

Czy m a ją  zw oływ ać żandarm ów , p o lic y an ­
tów , k a b a ln ik ó w ?  Czy m a ją  n a ru sz a ć  spokój 
cm en ta rzy , gdzie  śp ią  snem  spoko jnym  ich  
„ w y b o rc y " ?  B y łoby  to  a lbo  zby teczne , albo 
w p ro s t z b ro d n ią  h a ń b ie n ia  grobów ...

G dyby  zaś  ta k i  W a le w sk i lu b  in n y  p a n e k  
z w schodn iej G alicy i odw aży ł s ię  s ta n ą ć  n  a- 
p r a w d ę  p rze d  w yborcam i z V  k u ry i, t. j. 
p rze d  ro b o tn ik a m i i  ch łopam i i  gdy b y  p o ­
w ied z ia ł im, że p rzez  ca łe  l a ta  u s t  w  p a r la ­
m encie  n ie  o tw orzy ł, in te rp e la c y i n ie  w niósł, 
a  n a to m ia s t w y s ta ra ł  s ię  d la  s ie b ie  o ko le j, 
o w y rą b  la só w  lu b  o pozw olen ie n a  in n y  
j a k i  szw indel, w ów czas n ie  w y szed łb y  ch y b a  
cało  z r ą k  ro zża lo n y ch  biedaków .

P o  ja k ieg o  w ięc  lic h a  se jm ik i „w yborcze"?  
Ci, co tę  kom edyę n a  R u s i u p ra w ia ją , są  za ­
zw yczaj b a rd z ie j cy n iczn y m i lisam i, n iż  ci 
posłow ie, co s ied zą  cicho i  ro b ią  g esze fta  
bez b la g i sejm ikow ej...

W ied z ą  ch y b a  o tem  dobrze  m a ta d o ry  s ta ­
n is ław o w sk ie , k tó re  u d a ją  zag n iew an y ch , że 
W alew sk ieg o  n ig d y  u  s ie b ie , n ie  w idzie li. 
T o  p r z e c i e ż  n a  R u s i  r e g u ł a ,  a  n i e  
w y j ą t e k !

P o  ra z  p ie rw sz y  zd a rz a  n am  s ię  słyszeć 
g łos p ro te s tu  ze s tro n y  u rzędow ych  figur, 
k tó re  odw aży ły  się  w reszc ie  k ry ty k o w a ć  n ie ­
ty lk o  sw ego posła , lecz  i  z b i ó r  ta k ic h  s a ­
m ych  posłów , tj.  K oło po lsk ie.

J u ż  d la  sam ej r z a d k o ś c i  podobnego ob­
ja w u , za jm u jem y  się  n im  dz is ia j, a b y  za p y ­
ta ć , d laczego  to  n ik t  n ie  in te re su je  s ię  N i e -  
m e n t o w s k i m ,  B y k i e m  l ub K o l i s z e r e m ,  
d laczego  do tąd  m ilczą  „w yborcy" b r a ta  W i l ­
k a  lu b  S z a  j e r a ,  d laczego  g ło su  z sieb ie  
n ie  w y d a ją  „w y b o rcy " ek sce len c y i J ę d r z e -  
j o w i c z a ?

B o c a la  lu d n o ść  p a trz y  z n a jw y ż sz ą  apa- 
ty ą  i  n ie ch ę c ią  n a  n ik czem n y ch  kom edyan- 
tów , k tó rz y  s ied zą  w  tem  „p a try o ty cz n em " 
K ole po lsk iem , bo n ik t  s ię  n ie  spodz iew a po ­
p ra w y  z żadnej k ry ty k i,  bo z a m ia s t czyn  
n ieu czc iw y  zb ad ać , c a ła  p ra s a  szczu je  p rz e ­
ciw ko tem u, k to  czyn  te n  p ię tn u je  i  ko rup - 
cyon is tów  zw alcza  do upad łego .

A  to  je s t  re z u lta te m  t a k i c h  w yborów , 
ja k  by ły  te , z k tó ry c h  w yszed ł W a l e w s k i  
w  S tan is ław o w ie .

N iech  w ięc  jego  w yborcy , n ie ch  te  u rzędo ­
w e figury , co te ra z  s z a n ta ż y s tę  u ro czy śc ie  po­
tę p ia ją , u d e rz ą  s ię  w  p ie rs i i sp y ta ją , k t o  
t e m u  s z a n t a ż y ś c i e  d r o g ę  t o r o w a ł ?

Rządy hr. Potockiego.
C oraz w ięcej s k a rg  ze w szech  s tro n  k r a ju  

n a p ły w a  n a  go sp o d a rk ę  a d m in is tra c y i rzą d o ­
w ej w  G alicy i. Z m ia n a  n a m ie s tn ik a  n ie  zm ie­
n iła , zd a je  się, w  n iczem  s y s t e m u  rzą d ze ­
n ia  G alicyą .

W szy stk ie , o tręb y w a n e  po g a z e ta c h  pod róże 
h r . P o tock iego , w szy s tk ie  z a c h w a la n ia  ja k ic h ś  
n ie u ch w y tn y c h  „re fo rm ", p o k a z u ją  s ię  w  p ra ­
k ty c e  a d m in is tra c y jn e j p u s ty m  dźw iękiem .

N a dow ód p rzy ta cz am y  opis s to su n k ó w  
g m iny  M i r o w a :

W  gm inie M irów od 1 9 0 0  r .  w ójtem  je s t  
F ilip  R in g ; gospodarow ał on w te n  sposób, że 
w kasie  gm innej b rak u je  14 1 2  K  8 0  h, w  ew an­
gelickiej kasie  kościelnej 6 5 8  K  57  h. N iedo­
bory te  uk ryw ał, oszukańczo m anipu lu jąc k się ­
gam i kasow em i. W  spraw ie  braków  w kasie  ko­
ścielnej udano się n a  drogę sądow ą, odbyło się 
k ilk a  rozpraw  w sądzie pow iatow ym  w R adzie- 
chowie, w ina  R in g a  zosta ła  w ykazaną, mimo to 
w y ro k .d o  dn ia  dzisiejszego n ie  zapadł. W  kasie  
gm innej b rak  1 4 1 2  K  8 0  h, sza lb ie rs tw a  z k s ię ­
gam i kasow em i zostały  w praw dzie stw ierdzone 
w  listopadzie  1 9 0 3  przez lu s tra to ra  rad y  pow ia­
tow ej p. N eum anna; lu s tra to r  jed n ak  poradził 
ty lko radzie  gm innej, by da ła  R ingow i jeszcze 
koronę n a  w ódkę i pozbyła się go. T ego rodza ju  
rozstrzygn ięc iem  sp raw y  n ie  zadow olniła się je ­
d nak  oczyw iście ra d a  gm inna, w niesiono donie­
sien ie  do rad y  pow iatow ej, a  gdy to  pozostało 
bez sku tku , do w ydziału  krajow ego i nam iestn i­
ctw a. Pon iew aż zaś i te j zim y R in g  n ie  d o s ta r­
czył n a  czas drzew a opałowego do szkoły, w sku­
te k  czego m usiano przerw ać naukę, ud a ła  się 
deputacya do s ta ro s tw a  ze sk a rg ą  n a  gospodarkę 
w ójta , nad to  ra d a  szkolna w y stąp iła  z odpowie- 
dniem  doniesieniem . Mimo to w szystko R i n g a  
d o t y c h c h c z a s  n i e  p o c i ą g n i ę t o  d o  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  i chociaż od 19 0 3  r .  toczyło 
się p rzeciw  niem u śledztw o o zbrodnię oszustw a, 
spraw ow ał dalej obow iązki w ó jta . D opiero n a  
energ iczne żądanie  rad y  gm innej zo sta ł z  u rzędu  
złożony i w ybrano zastępcę. Po  8 m iesiącach 
jed n ak  kom isarz s ta ro s tw a  w  K am ionce S trum i- 
łow ej p r z e n i ó s ł  z n o w u  u r z ą d  n a c z e l n i ­
k a  g m i n y  n a  R i n g a ,  gdyż od za rzu tu  o szu ­
stw a zosta ł on uw olnionym . P on iew aż śledztw a 
dyscyplinarnego  w te j spraw ie  w cale przeciw  
R ingow i n ie  w drożono, ra d a  gm inna w niosła  w 
styczn iu  b. r . zażalen ie  do n am iestn ic tw a  i z a ­
żądała  rozw iązan ia  ra d y  gm innej i  m ianow ania 
kom isarza ; podanie do dn ia  dzisiejszego n ie  zo­
stało  zała tw ionem . Z ośm iu rad n y ch  gm innych 
5 złożyło m andaty  w  m aren  b. r . ,  zaw iadam ia­
jąc  o tem  starostw o . R in g  kp i sobie ze w szyst­
kiego, gospodarka jego sp rzeczna z uchw ałam i 
rad y  n a ra ż a  gm inę n a  dotkliw e szkody; n ie ­
daw no zaskarży ła  fab ry k a  organów  gm inę o 
resz tę  na leży tości za  sprow adzone do kościoła 
o rgany , n iew yrów nanej z w iny R inga . P oniew aż 
w szelkie sk a rg i do rad y  pow iatow ej, w ydziału  
k rajow ego, n am iestn ic tw a, s ta ro s tw a  n ie  odnio­
sły sku tku , gm ina zw róciła się do m in isteryum  
spraw  w ew nętrznych , a to li i t e n  o s t a t n i  k r o k  
p o z o s t a ł  d o t y c h c z a s  b e z  s k u t k u .

T e c iern io w e d ro g i gm iny  w  w alce  o n a j­
p ro s tsz y  w y m ia r p ra w a , to  ch y b a  w ym ow ny 
obraz  g o sp o d a rk i g a licy jsk ie j.

O d tąd  za jm iem y s ię  en e rg iczn ie j tem i s p ra ­
w am i, ab y  p a r ty a , z k tó re j w yszed ł d z is ie j­
szy  n a m ies tn ik , m ia ła  zw ie rc iad ło  jego  rz ą ­
dów  p rze d  oczym a.

Wojna a socyalna domokracya.
Żywiec, 15 m aja .

D ziś  po p o łu d n iu  odbyło  s ię  w  r e s ta u ra c y i  
p. F ra n c a  zg ro m ad zen ie  Indow e p rz y  u d z ia le  
około 300  osób. R e fe ro w a ł tow . B r y n i a r -  
s k i  z K ra k o w a , p rze m aw ia li n a d to  tow . 
P a c k a n ,  T o m a l s k i  i  K a i s e r .  Z n a n ą  r e ­
zo lucyę w  sp ra w ie  w o jn y  uch w alo n o  je d n o ­
g łośn ie . Spokój i  p o rzą d ek  n ie  z o s ta ł z a k łó ­
cony.

Morawska Ostrawa, 15 m aja .
D z iś  p rz e d  po łudn iem  odbyło  się  tu  w  D o­

m u po lsk im  zg rom adzen ie  ludow e, zw ołane 
p rzez  p a r ty ę  socy aln o -d em o k ra ty czn ą , z  po ­
rzą d k iem  dziennym : „O becna  sy tu a c y a  po li­
ty c z n a  w  E u ro p ie  i  w o jn a  ro sy jsk o -jap o ń ­
sk a " . W  zg ro m ad zen iu  w zięło  u d z ia ł około 
1000  osób, p rze w a żn ie  g ó rn ików , k tó rz y  r e ­
f e r a t  tow . d ra  W ła d y s ła w a  G u m p l o w i c z a  
z K ra k o w a  p rz y ję li  z zapałem , n ie  szczędząc 
o k rzy k ó w : „ P re c z  z c a ra te m !"  i  ok lasków . 
R ezolucyę, p rz y ję tą  n a  p o p rzed n ich  zg ro m a­
d zen iach , uchw alono  jedn o g ło śn ie .

P o  p o łu d n iu  odbyło s ię  zg ro m ad zen ie  lu ­
dow e w  P o l s k i e j  O s t r a w i e  w  gospodzie 
„pod z ła m a n ą "  z ty m  sam ym  p o rząd k iem  
dziennym , p rz y  u d z ia le  około 300  g ó rn ików . 
I  tn  r e f e r a t  tow . d ra  G u m p l o w i c z a  p rz y ­
ję to  żyw ym i o k la sk am i i  o k rzy k a m i p rzec iw  
ca ra to w i, o raz  p rze c iw  a g e n to w i m oskiew ­
sk iem u  ks. S to ja łow sk iem u . P rz e m a w ia ł n a ­
s tę p n ie  po czesk u  tow . P o p e k ,  a d m in is tra ­
to r  czesk ie j g a z e ty  p a r ty jn e j  „D u ch  cz asu "  
w  M o raw sk ie j O straw ie , p o p ie ra ją c  r e fe re n ta  
i  p ię tn u ją c , w śró d  o k la sk ó w  gó rn ik ó w , mo- 
sk a lo filsk ie  k ła m s tw a  b u rż u a z y jn e j p ra s y  cze­
sk ie j. Z a b ra ł  je szcze  g łos je d en  z ro b o tn i­
ków , k tó ry , po w o łu jąc  s ię  n a  to, że, w ed le 
słów  re fe re n ta , w  A u s try i is tn ie ją  w p raw d zie  
ty lk o  o g ran ic zo n e  sw obody p o lity czn e , a le  
zaw sze  p ew n e sw obody is tn ie ją , n aw o ły w a ł 
ro b o tn ików , ab y  k o rz y s ta li  z ty c h  sw obód, 
o rg a n iz o w a li s ię  i  c z y ta li g a z e ty  ro b o tn icze . 
Z n a n ą  rezo lu cy ę  uchw alono  je d n o g ło śn ie .

Przegląd polityczny.
Groźby zamachu stanu w Niemczech. W  p ru ­

sk iej Izb ie  panów  toczy ła  się w ubiegłym  ty g o ­
dniu  z okazyi gen e ra ln e j dyskusy i budżetow ej d e ­
b a ta  n ad  ogrom nym  w z r o s t e m  s o c y a l n e j  
d e m o k r a c y i  w  N i e m c z e c h ,  zastra sza jący m  
junk rów  p rusk ich  i  kap ita lis tó w . B a ro n  M a n ­
t e u f f e l  i  h rab ia  M i r  b a c h  w ygłosili mowy, w 
k tó rych  stw ierdziw szy , że zw alczan ie  socyalnej 
dem okracyi b ro n ią  ducha" (ag ita c y ą , p rasą , 
szkołą, kazan iam i itp .) n a  n ic  się n ie  zda, do­
m agali się w ięc zn iesien ia  pow szechnego, rów nego,

A B E L  H ERM A NT.

Jankesi w Europie
31
P o l-P ik : W itam  p an ią . W ięc  to n ie  złudze­

n ie ?  P a n i is tn ie je  n ap raw d ę? ... P ro szę  pan i 
(p o d a je 'je j  sakiew kę) oto re sz ta , w ydałem  ty lko  
1 2 5  fritnków  —  n iecałe , łączn ie  z t ą  k ryzą , 
oto re sz ta .

K le łia : D aj to  pan  ubogiem u.
P o l-P ik  (chow ając p ieniądze do k ieszen i): Ju ż  

m u doręczyłem ... a  te ra z  panno K leiło ...
K le lia : Mów m i per: ty .
P o l-P ik : K le... K le ... lio ... ta k , K lelio! hm, 

no i  cóż da le j... p rzepraszam , cięży mi ta  k ryza , 
je s t  bardzo ciężka (zdejm uje kryzę). A więc 
K lelio ... w ybacz, a le  m i się w głow ie m ąci, w y­
tłum acz m i tę  całą  g łup ią  aw an tu rę .

K le lia : Co?
P o l-P ik : P rzep raszam , nie mogę po jąć... to  ty ś  

rzeczyw iście A m erykanka... n ie  kp isz  ze m nie... 
czy ta łaś m oje dzie ła?

K lelia : B iorę w szystko całkiem  seryo. C zyta­
łam , jestem  sp ragn ioną li te ra tu ry , rozpływ am  się 
Zwłaszcza n ad  dziełam i m ało znanem i, pogardza- , 
hem i... M yślałam  też  często, że za  poetów  po­
w inny, d la  ich  nazw isk , ta k  sam o wychodzić bo­
ga te  panny , ja k  za  ary stok ra tów .

P o l-P ik : M yślisz w yjść za  k tórego z n ich ?
K lelia : W y jść  za  m ąż? ... hm tego  jeszcze n ie  

zdecydow ałam , a le  zaręczę się napew ne z k tó ­
rym ś, choćby n a  k ró tk i czas.

P o l-P ik : H m ... n ie  pojm nję!... To n ie  obow ią­
zu je  do n iczego...

K le lia : A le pozw ala n a  w iele.
P o l P ik : Ach!
K lelia : M yślę, żeś ty  je s t bardzo p rzew ro tny ... 

m yślę, że zepsu ty  je s te ś  od la t  m łodych...
P o l-P ik : A ni m i się śni. Młodość spędziłem  

w  nędzy... uczyłem  się, o ile  m ogłem ... i w y­
znam  ci szczerze, p ierw szy  raz ... zgrzeszyłem  
w 2 0  rokn  życia.

K le lia : A leż to tak że  rekord!
P o l  P ik : I  n ie  sądź, żem za to n ą ł w tem  po 

uszy.
K le lia  (n iew innie): Może n ie  lubisz kobiet, 

może...
P o l-P ik : P rzeciw nie , bardzo lnbię.
K le lia : T rzebaż  ci dodać odw agi?
P o l-P ik : Je s tem  skrom ny, n ie  biorę nigdy w ię­

cej, ja k  mi dają .
K le lia : T ak i w łaśnie pow inien być ten , kto 

chce grun tow nie  flirtow ać z panną przyzw oitą. 
Chcesz być moim narzeczonym  ?

P o l-P ik : B a ... na tu ra ln ie!
K le lia : Otocz mię ram ionam i...
P.A-PIk: H a ... k ręc i m i Bię w  głow ie... K le ­

lio ... daj usta!
K le lia : T ak , tó  także  dozwolone...
W  te j chwili tępada księżna w ypchnięta  przez 

M arka.
M arek:. Idź, idź księżno. Sposobność się trafi. 

Św iat je s t m ały. Jego  książęca  mość po w raca  i 
to  ze sw oją có rką ... idź, idź! (w raca do siebie).

K siężna  (zrozpaczona): Znown nic z tego . (Spo­
s trzeg a  cału jących się). Ach Klelio i ty  m asz 
swój flirt. N ie przeszkadzam ... idę do dzieci, b a r ­
dzo proszę, n ie  żenujcie się!

K siężna o tw iera drzw i do pokoju dzieci i u d e ­
rz a  B iddi, k tó ra  podpatryw ała, w  czoło. R ozlega

się k rzyk , z czoła B iddi p łyn ie  k rew . T am u ją  
ją ... D ian a  nareszcie  m a tego  dosyć, żegna się i 
wychodzi, je s t  podrażn iona napraw dę.

R O ZD ZIA Ł X I.

W  pom ieszkaniu  W a le n ty n y  C hesnet. W a le n ­
ty n a  spoczyw a n a  szezlągn, w  fa łd z is te j, w olnej 
sukni; p rzed n ią  sto i Sanyageon.

Sauvageon: . . .I  jeszcze donoszę pan i, jak o  da­
w ny in fo rm ato r... że królow a Sycylii będzie m u­
s ia ła  sprzedać sw e szafiry , by dobić do końca 
m iesiąca. K upi p a n i?

W ale n ty n a : Może, p rzy jdź pan  za tydzień . 
M yślę, że będę m iała  p ieniądze.

S auvageon: I . . .  ja  m yślę... p an i czeka... n a  
p an a  Shaw a...

W a le n ty n a : D opraw dy, pan  w iesz w szystko...
S auvageon: W iem  w szystko i dopowiem pan i 

jeszcze coś, czego pan i, zdaje  mi się, n ie  w ie. 
Otóż m ark iz  de T iercó , p rzy jac ie l pan i, m iał m i­
lion długów  przed ślubem . P a n  Shaw  zap łac ił 
w praw dzie ... a le  po am erykańsku ... jed n ą  trzec ią . 
P a n  T iercó  jed n ak  chce zapłacić resz tę .

W a le n ty n a : W ięc  cóż ja  n a  to  p o rad zę?
Sanyageon: Oto kw estya . P a n  m ark iz  n ie  może 

już zw rócić się w prost do o jca sw ej żony. P a n i 
pojm uje... p an  m ark iz  m a nadzie ję , że pan i, jako  
p rzy jació łka, m n dopomoże.

W a le n ty n a : A  to  ja k ?
Sanyageon: P a n i może tę  sum kę posiąść w 

m gnieniu oka. P a n i w a rta  milion.
W a le n ty n a : W iem , żem w arta , i m ilion też  

schowam  d la  siebie. (Ze złością): W ie  pan , że 
to  ze stro n y  T iercógo o s ta tn ie ... żeby m nie uży ­
w ać do podobnych sp raw . B ądź p an  zdrów! (Cho­

dzi nerw ow o po pokoju). A, tegom  n ie  p rzy ­
puszczała.

S anyageon: P a n  m ark iz  oznaczył d la  p an i sum ­
kę 1 2 5 .0 0 0  franków , jak o ... gratyfikacyę.

W a le n ty n a : N ie chcę, rozum iesz pan!
Sanyageon: A, w  tak im  raz ie  radzę  p an i z re ­

zygnow ać z w szystk iego . C zasn p an i m a bardzo 
m ało. P a n  Shaw  w yjeżdża z keńcem  m iesiąca. 
Cóż p an i w ziąć może ? M iliona n ie  p łac i się za 
jed en  pocałunek!

W a le n ty n a : P rz e d  chw ilą  m ów iłeś pan , że  w e­
zmę m ilion w m gien in  oka.

Sanyageon: B ez m ej pomocy, a racze j w brew  
m ej w oli —  n ie .

W a le n ty n a : A  to  doskonałe, dlaczegóż to  ?
Sanyageon: Bo mogę przedłożyć panu  Shaw  

dowody, że p an i daw nie j... za  la t  p ierw szej mło­
dości... b ra ła  5 0  franków . Są dowody. W ie rz  mi 
pan i, znam  A m erykanów . W y rzu cą  sum y n a  rzecz, 
o k tó re j w arto śc i są  p rzekonan i, a  n ie  p rzep łacą 
an i o g rosz rzeczy, k tó rą  m ogą dostać tan ie j.

W a le n ty n a  chodzi w zburzona po pokoju. Sau- 
yageon  d ługą chw ilę m ilczy.

Sanyageon: W ię c ?
W ale n ty n a : P rz y s ta ję . Co mam ro b ić?
S anyageon: W y jść  z domn i m nie zostaw ić 

z m iliarderem .
W a le n ty n a : D obrze. (D zw oni; do służącej): 

W ychodzę, te n  pan  tn  pozostan ie . G dyby się py ­
ta ł  o m nie pew ien pan , o akcencie  ang ielsk im , 
proszę go w prow adzić tu ta j  bez bliższych ob­
ja śn ień .

W ychodzi. S anyageon  siada , potem  k ładzie  się 
n a  szezlongn i pow oli zasyp ia . M ija ją  chw ile. 
Sanyageon ch rap ie .

(D alszy  ciąg  n astąp i.)
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bezpośredniego i ta jnego  p raw a  w yborczego do 
p arlam en tu , k tó re  ich  zdaniem  wyhodowało h y ­
drę socyalizm u. P ro jek to w a li oni przedew szy­
stk iem  ogran iczen ie  p raw a  w yborczego n a  lndzi, 
k tó rzy  ukończyli 30  la t  życia , tudzież zap row a­
dzenie jaw nego  g łosow ania. W yw ody ich zy sk a ­
ły  pok lask  w całe j n iem al Izb ie  panów . Tylko 
pro feso r d r. S c h m o l l e r  w y stąp ił p rzeciw  tym  
pom ysłom , pocieszając junk rów , że socyalna de- 
m okracya zm ieni się w  przyszłośei z p a rty i r e ­
w olucyjnej w  rad y k a ln ą  w praw dzie, a le tak ą , z 
k tó rą  będzie m ożna p e rtrak to w ać , że s ta rzy  zwo­
lenn icy  M arxa, tego  w ielkiego uczonego, k tó ry  
jed n ak  w  m asy ludu niem ieckiego w niósł n iebez­
p ieczną ideę w alk i k las , są  ju ż  n a  w ym arciu , a 
młodzi przyw ódcy są  rew izy o n istam i, że zatem  
k iedyś socyalna dem okracya pogodzi się z k la ­
sam i posiadającem i i  w yrzekn ie  się swoich „uto- 
p i j44. O dpowiedział mu b r. M a n t e u f f e l ,  że n ie  
w ierzy  w  ta k ą  ew olueyę socyalnej dem okracyi, o 
k tó re j słyszy ju ż  od 27  la t . . .

Socyalna dem okracya w  N iem czech zby t w iel­
k ą  je s t  po tęgą, ażeby  się m iała  obaw iać tak ich  
pogróżek zam achu stan u . Nic n ie  zdoła je j po­
w strzym ać w rozw oju , a  a ta k i junk rów  w  p ru ­
sk ie j Izb ie  panów  n a  pow szechne praw o w ybor­
cze do p a rlam en tu  stanow ić będą dla n ie j ty lko 
now ą broń ag itacy jn ą , w erbu jącą  now e tysiące  
ludności pod sz ta n d a r socyalizm u. T oteż k s ię ­
g a rn ia  p a r ty jn a  „V o rw arts“ w  B erlin ie  w yda w 
tych  dn iach  drukiem , jako  b ro szu rę  ag ita cy jn ą  
pro tokół stenograficzny posiedzeń p ru sk ie j Izby 
panów  z 11 i 13 m aja  b. r . , zaw iera jący  owe 
mowy ju n k ie rsk ie  p rzeciw  socyalnej dem okracyi 
i  pow szechnem u p raw u  w yborczem u. B roszu rę  tę  
rozszerzy  p a rty a  socyalno-dem okratyczna w  ca- 
łem  państw ie  niem ieckiem , aby lud sam  osądził, 
jak ich  przy jac ió ł m a w  ju n k rach .

Że n iem iecka socyalna dem okracya może so­
bie w prost lekcew ażyć groźby junkrów , tego do­
w odzi ogłoszona św ieżo s ta ty s ty k a  n iem ieckich 
stow arzyszeń  zaw odow ych. Oto p rzy ro st ilości 
ezłonków tych  stow arzyszeń  w  ciągu roku  ub ie­
głego w ynosił 1 9 2 .5 5 1 , tak , że  z końcem  roku  
1 9 0 3  liczba robotników  zorganizow anych zaw o­
dowo doszła do 9 3 8 .7 7 6 . P rz y ro s t te n  n ie  u s ta ł 
i  w  tym  roku , ta k  że w  osta tn ich  dniach l i c z ­
b a  c z ł o n k ó w  s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o ­
w y c h  w N iem czech p rzekroczy ła  m i l i o n .  Mi­
lion zorganizowanych zawodowo robotników! 
—  to po tęga, z k tó re j n iem iecka socyalna de­
m okracya może być dum ną. A lbow iem  organiza- 
cya  zaw odow a je s t  n a js iln ie jszą  podw aliną poli­
tyczne j p a rty i robotn iczej. P rzed  p ięciu la ty  li­
czyły s tow arzyszen ia  zaw odow e w  N iem czech pół 
m iliona członków, do dziśdn ia  liczba ta  podw oiła 
się. T a  po tęga, n ieu s tan n ie  ro snąca , p rzezw ycię­
ży w szelkie zakusy  reak cy jn e .

Koniec demokracyi chrześcijańskiej. W a ­
ty k a n  postanow ił z ca łą  surow ością w ystąp ić  
przeciw  ks. M arnem u , redak to row i „ L a  cu ltu ra  
so c ia le“ i  przyw ódcy ch rześc ijań sk ie j dem okracyi 
w e W łoszech. Z ą  w pływ em  W aty k a n u  zakazali 
b iskup  M antu i i  a rcyb iskup  M edyolanu księdzu 
M nrriem u u rządzać  w ich dyecezyach zgrom a­
dzenia . Oprócz tego  n ak a z a ł mu kardyna ł-sek re- 
ta rz  s tan n  zap rzes tać  w szelk iej p racy  społecznej 
i  li te rack ie j. K s. M urri opuści praw dopodobnie 
R zym  i osiędzie n a  prow incyi.

W iadom ość pow yższa s tw ierdza  jeszcze raz , 
że socyalizm  ch rześc ijańsk i, biorący n a  seryo 
dążen ia  dem okratyczne i społeczne, je s t  w  obrę­
bie kościo ła kato lick iego  n i e m o ż l i w y m .  K s. 
M nrriego spotkało  to sam o, co swego czasu  ks. 
D aensa  i w szystk ich  ty ch  fan ta stó w , k tó rzy  z 
encyklik  pap iesk ich  usiłow ali w yczytać dążności 
w  obronie k lasy  robo tn iczej.

Finlandzka młodzież uniwersytecka. O sta­
tn i  num er „O sw obożdienia" p rzynosi korespon- 
deacyę z H elsingforsu , p rzed staw ia jącą , ja k  rząd  
ro sy jsk i zab ie ra  się do zduszen ia  au tonom ii w yż­
szych ęzkół fin landzkich , oraz do n iszczen ia  
is tn ie jący ch  tam  jaw nych  organ izacy j akadem i­
ckich. O rganizacye te  m ają  c h a ra k te r  te ry to ry a l- 
ny . N ajliczn ie jszą  n a  un iw ersy tec ie  helsingfor- 
skim  je s t  n iu landzka, posiadająca  około 50 0  
członków.

W  liczbie F in landczyków , ad m in is tracy jn ie  sk a ­
zanych  n a  ban icyę , znaleź li się dw aj członkowie 
korporaey i n iu lan d zk ie j: F ab rie iu s  i  K re jc . P rócz  
tego , gdy polieya a resz to w ała  n ie jak iego  Rożen- 
kw is ta , też  akadem ika z gub. n iu landzk ie j, re le ­
gow ano go n a ty ch m ias t z u n iw ersy te tu  n a  ro z ­
kaz  P lew ego, p iastu jącego  godność k anc le rza  
w szechnicy  he ls ing fo rsk ie j, przyczem  n ie  zacho­
w ano n aw e t pozorów form  legalnych .

F a k ty  te  oburzyły do g łębi ogół członków kor- 
po racy i, jako  bezpraw ie wogóle i jak o  zam ach 
n a  autonom ię un iw ersy te tu . W ystosow ano ode­
zw ę do rek to ra , w y raża jącą  zdanie , iż  pow inien 
się on opierać tego  rodzaju  sam ow oli; u łudą  je s t 
bow iem  m niem anie, że  m ożna coś u ra tow ać pod­
daw aniem  się bezpraw nym  żądaniom ; k rzyw dą 
je s t  p rz y te m ' d la  k ra ju  osam otniać m łodzież wów­
czas, gdy  w alczy ona o sw e ideały . R ów nocze­
śn ie  z doręczeniem  te j  odezwy zaw iadom iła kor- 
p o racya  n iu landzka  inne  ko ła  akadem ickie o owem 
w ystąp ien iu , p rosząc, by w  danej k w esty i też  
g łos zab ra ły .

R e k to r prof. E lm  n ie  chciał p rzy jąć  odezwy 
do w iadom ości i  n adaw ać je j rozgłosu, m otyw u­
ją c  sw oją decyzyę obaw ą o dalsze is tn ien ie  kor- 
po racy i n iu landzk ie j. Tym czasem  jed en  z rozp i­
sanych  przez  n ią  listów  w padł n a  poczcie w  ręce 
policyi. W ice -kanclerz  u n iw ersy te tu  D anielson  za­
żąd a ł u stąp ien ia  przew odniczącego korporacy i 
E s tla n d e ra ; gdy n a  to  zgodzić się n ie  chciano,

w ładze un iw ersy teck ie , u lega jąc  p resy i genera ł- 
g u b ern a to ra , rozw iązały  tę  korporacyę, obejm ując 
pod swój za rząd  je j m ają tek .

R ów nocześnie doszło do konflik tu  pomiędzy 
w ładzam i szkolnem i a m łodzieżą n a  politechnice 
hels ingf o rsk ie j. M łodzież zap ro testow ała  tam  p rze ­
ciwko policyjnej form ie b adan ia  je j, w  kw esty i 
n ies taw ienn ic tw a  do asen te ru n k u . B adan ie  to  p ro ­
w adził in sp ek to r politechniki, in żyn ie r T ig e rs ted t, 
n aczeln ik  głów nego zarządu  sp raw  przem ysło­
w ych. S kutk iem  p ro te s tu  w ydalono 4  techników . 
M łodzież odpow iedziała n a  to stre jk iem .

Słowem, w  spokojnych dotąd  m arach  w yższych 
szkół finlandzkich, pod w pływ em  gw ałtów  adm i­
n is tracy jn y ch  i uległości p rzed  knu tem  różnych 
k re a tu r  ugodow ych, fo ry tow anych  przez B obri- 
kow a n a  w szystk ie  s tanow iska  naezelne, rozpo­
częło się w rzen ie , podobne do w ybuchającego 
w ciąż w u n iw ersy te tach  rosy jsk ich .

Dokładne zdanie o losie Dalnego wobec
n a jsp rzeczn ie jszych  inform acyj, k tó rem i w o sta ­
tn ich  dn iach  zasypaną  zosta ła  p ra sa , trudno  było 
sobie w ytw orzyć. D epesze londyńsk ie  z 16 m aja  
po tw ierdzają  fak t, iż  p o rt ten  zosta ł przez R o­
syan  zniszczony. Że decyzya ta  n ie  pow stała  w 
o sta tn ie j chw ili, lecz, że R osyan ie  ju ż  daw niej 
zrezygnow ali z obrony D alnego, św iadczy d ru ­
kow ana w piśm ie „R ussko je  Słow o" korespon- 
deneya N iem irow icza-D anczenki, w  k tó re j pom ię­
dzy innem i zn a jd u je  się n as tęp u jąca  w iadomość: 
„ P rzy jazd  do P o r tu  A rtu ra  w zbroniony w szy st­
kim . P an ie , k tó re  pouciekały  z p r z e z n a c z o ­
n e g o  d o  z b u r z e n i a  D a l n e g o ,  zostały  z a ­
w rócone".

Przegląd społeczny.
Walka o krawiecką Kasę chorych w  Kra­

kowie. W  sobotę 14  b. m. odbyło się publiczne 
zgrom adzenie robotników  kraw ieckich  w lokalu  
stow arzyszen ia  „P o s tę p " . P rzew odniczy ł tow . Ge- 
m einer, sek re ta rzo w ał tow . R eich . W ładzę  re p re ­
zen tow ał p . T om asik . Po  przem ów ieniach tow . 
K rebsa , A dam ka i M. B obrow skiego, uchw alono 
n as tęp u jącą  rezolucyę:

„K orporacy jne K asy  d la  chorych robotników  
n ie  odpow iadają swem u zadan iu ; d latego  zlanie 
tak ich  K as w jed n ą , obejm ującą w szystk ich  ro ­
botników  w m ieście lub całym  pow iecie, leży w 
in te re s ie  ubezpieczonych. P ię tn u ją c  prow okacyjne 
zachow anie się k lik i, rządzącej w brew  w oli w ię­
kszości członków kraw iecką  K asą  chorych, zg ro ­
m adzeni w zyw ają  w ładzę przem ysłow ą, by za ­
rząd z iła  zw ołanie zgrom adzenia tow arzyszów  k ra ­
w ieckich, w yłącznie  ty lko  dla p rzeprow adzenia  
w yborów  do K asy  chorych".

R ezolucyę tę  uchw alono rów nież n a  zebran iu  
w  n iedzielę 15 b. m. W y b ran o  6 delegatów , 
k tó rzy  to  żądan ie  przedłożą prezydentow i m iasta .

W y sze d ł z d ru k u  n r .  4

„ L A T A R Ń !“
i  z a w ie ra  p o p u la rn o ­
n a u k o w ą  p rzy ro d n icz ą  
ro z p ra w ę  pod  ty tu łem :

H IS T O R Y A  Z IE M I
I ISTO T ŻYJĄCYCH
(ROŚLIN, ZW IERZĄT I CZŁOWIEKA) 

Czy ziem ia i  w szystko , 
co n a  n ie j żyje, u le g a  
zm ianom  i  ja k im  zm ia- 

-  nom  u le g a  :: 

N A PISA Ł KAZIMIERZ ROMIN 

Cena 3 ct. (6 h a le rzy )  
z p rz e sy łk ą  10 h a le rzy  

Przy większych zamówie­
niach odpowiedni rabat 

ADMINISTRACYA „LATARNI" 
Kraków, ulica Sławkowska nr. 29

KRONIKA.
Prawo zgromadzania się w wilajecie Pro- 

kopczyca. S tow arzyszenie  po lityczne „P ro le ta - 
ry a t"  w S tan isław ow ie zam ierzało  urządzić  w so­
botę i  w  niedzielę  dw a zgrom adzenia ludow e z 
porządkiem  obrad : 1) D rożyzna a  gospodarka
gm inna; 2) S praw a posła W alew skiego . Odbycie 
zgzom adzeń ty ch  zostało zgłoszone w e środę. 
K om isarz  policyi Ja n ic k i podpisał k siążkę  d ru ­
k a rza , zezw alając n a  w ydan ie  afiszów. Afisze 
zostały  już  n aw et oddane do rozlep iacza B ogada, 
gdy w tem  zaszed ł nag ły  zw ro t. Oto o godzinie 
6 w ieczorem  pobiegł b u rm istrz  N im him  pędem  
do s ta ro s ty . W ieczorem  o godzinie 10  kom isarz 
policyi Ja n ic k i z agen tam i w tow arzystw ie  s ta ­
ro s ty  pospieszył do B ogada, a gdy s ta ro s ta  n e r ­
wowo k ręc ił się  po ulicy, polieya afisze zab ra ła .

M ężowie zau fan ia  robotników  nda li się w  czw ar­
tek  rano  do s ta ro s ty  z p rzedstaw ien iem , że w i­
docznie zakaz  odbycia zgrom adzenia je s t  zupeł­

n ie  n ieuzasadniony , gdyż o drożyźuie chyba m ó­
w ić w olno. N a to  s ta ro s ta  w prost ośw iadczył, 
ż e  p r z e d  w y b o r a m i  d o  r a d y  g m i n n e j  
n a  z g r o m a d z e n i e  n i e  p o z w o l i ,  a  pozwoli 
dopiero po w yborach. G dy mężowie zau fan ia  ro ­
botników  zam ów ili afisze, oznajm iające ro b o tn i­
kom, że zgrom adzenia się n ie  odbędą i że s ta ­
ro s ta  ośw iadczył, iż  po w yborach dopiero n a  
zgrom adzenie pozwoli, s ta ro s ta  afisze te  skonfi­
skow ał, ba, n aw e t nap isa ł n a  książce d rukarza : 
„N ie wolno drukow ać!" —  a  zatem  w prow adził 
napow ró t w  życie cenzurę n a  w zór ro sy jsk ie j.

P rzeciw  postępow aniu  s ta ro s ty  w ysłano te le ­
graficzne zażalen ie  do nam iestn ik a  i p rezyden ta  
m inistrów .

Zmarł ks. kanonik dr. Julian Bukowski,
rad ca  m iejski, postać zn an a  w K rakow ie. P ogo ­
dny, o ty ły  s ta ru szek , siw y ja k  gołąb, odznaczał 
się też  gołębią p ro s to tą  ducha i dobrocią serca . 
B y ł w  radz ie  m iejsk iej łub iany  przez  w szystk ich , 
bez różn icy  s tronn ic tw , d la  sw ej szczerości, po ­
czciw ości i dobrej w oli. P o lityk iem  n ie  był. R ą ­
bał p rosto  z m ostu, co m iał n a  sercu , z w ielkim  
tem peram entem , i n ie jed n ą  w esołą chw ilę z a ­
w dzięczała ra d a  jego filipikom. N ie m iał w sw o- 
jem  usposobieniu zaciekłości p a rty jn e j i  s ta ra ł  
się być objektyw nym . S ta ra ł się też  być postę ­
powym, ja k  um iał. W obec przeciw ników  był 
spraw iedliw ym  i serce jego n ie  było n igdy  zam ­
k n ię te  d la  argum entów . T oteż n ie  w ahał się on 
publicznie w  radz ie  w yrazić  u zn an ia  d la  dz ia ła l­
ności socyalisty  D aszyńskiego, i p rzyznaw ał się 
jaw nie , że je s t  „gorącym  w ielb icielem " zarów no 
w ym owy D aszyńskiego i jego ch a rak te ru , jak o ­
też  jego p racy  dla dobra lu d u , z a s trzeg a jąc  się 
ty lko  co do rażących  go a ta k ó w .n a  k lerykalizm . 
R obotnikom  i ubogiej ludności dobrze życzył z 
całego se rca  i chciał im  pomódz, a le  ob ra ł ku 
tem u fa łszyw ą drogę, k tó ra  mu też  n ie jed n ą  go­
rzk ą  chw ilę w  życiu sp raw iła . P o p ie ra ł m iano­
w icie p ien iężn ie  „P rz y ja ź ń "  i ofiarow ał n a  je j 
u ży tek  dom swój p rzy  ul. św . T om asza; to  s ta ­
ło się d lań  źródłem  w iecznych zm artw ień , bo 
„p rzy jaźn iący "  g ra li w ciąż w jego  domu w fer- 
b la , za  co ks. B ukow ski chcia ł ich stam tąd  w y­
rzucić, u leg a ł im  jed n ak  z w rodzonej m iękkości 
serca , g ryząc się ty lko  w  duszy n a  w idok t a ­
k ich sm utnych owoców sw ojej działalności. P a r ­
szyw e ow ieczki zw ane „ p rzy j aźn iakam i" , p rz y ­
nosiły  m u coraz now e rozczarow ania i  z a tru w a ­
ły  mu życie i  pogodę ducha.

D w a razy  ty lko  m iał w  radz ie  m iejsk iej ostre  
s ta rc ia : ra z  z powodu swego a tak u  n a  chajdery  
żydow skie, k tó ry  w ów czas w ielką w rzaw ę w y­
w ołał; zm artw iony  do g łęb i k s. B ukow ski p rze ­
p rasza ł z żalem  i sum itow ał się, podczas gdy 
n ad  jego głow ą huczała  is tn a  bu rza ; d rug i ra z  
go rzką  chw ilę zgotow ał mu jego  a tak  n a  p. p re ­
zyden ta  F ried le in a ; ża l było p a trzeć  n a  s ta ru ­
szka, ja k  się gryzł, gdy poznał swój b łąd , s łu ­
chając  c ierpk ie j odpowiedzi.

Z resz tą  ży ł w  najlep sze j zgodzie ze w szystk i­
mi. G dyby w szyscy księża  by li tacy , to  —  o ile- 
by oczywiście n ie  hodow ali „P rzy jaźn i"  —  b y ł­
by z n im i m ożliwy bardzo  modus vivendi, w a l­
k a  po lityczna  byłaby norm alna , a  n ie  z a tru ta  
jadem , jak im  k le ry k a li n ap e łn ia ją  u  n a s  życie 
publiczne. N ieste ty  tacy  księża  są  w y ją tk am i i 
n ie  oni ton  n a d a ją  obozowi k lerykalnem u.

Nowi radcy miejscy. W  m iejsce zm arłego 
I l irs c h a  L an d au a  w ejdzie do krakow sk ie j rad y  
m iejsk iej p. W . A n c z y c ,  d rukarz , w m iejsce 
zm arłego ks. B ukow skiego p. K w i a t k o w s k i ,  
kupiec.

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : R e ­
p e r tu a r  bieżącego tygodnia, zapow iada n a  środę 
po cenach zniżonych „U rie la  A costę" G utzkow a, 
n a  czw artek  po ra z  p ią ty  „L ilię  W en ed ę"  S ło­
w ackiego; w te j o s ta tn ie j ro lę ty tu łow ą po wy- 
jeździe  n a  dłuższy urlop p. M rozowskiej odegra 
p. W ład y sław a  O rdonów na.

W  sobotę ukaże się n a  naszej scenie po raz  
p ierw szy  g łośna kom edya K aro la  F u ld y  p. t. 
„S io s try  b liźn ie" (Z w illingschw ester). R zecz ta  
n a  scenach niem ieckich g ra n a  by ła  niezliczone 
razy , w  W iedn iu  cieszyła się rów nież nadzw y- 
czajnem  powodzeniem . G łów ną kobiecą ro lę w te j 
sztuce odegra p. R u tkow ska. Z in te resu jące j te j 
now ości odbyw ają się już od p a ru  dn i próby pod 
k ierunkiem  p. W alew skiego.

„K ościuszko pod R acław icam i" odegrany  zo­
s tan ie  w  czasie Zielonych św ią t w  zm ienionej 
obsadzie, a  m ianow icie: rolę p rezy d en ta  Licho- 
ckiego po chorym  p. P rzybyłow iczu  odegra  p. 
Zelw erow icz, a  g ran ą  przez ostatn iego  ro lę p ra- 
porszczyka K atkow a p. F rączkow ski.

Z teptru letniego w P a rk u  krakow skim  ko­
m un k u ją  ..am : W e  środę 18 b. m. po raz  o sta ­
tn i  „K rakow iacy i G ó ra le" , opora narodow a W 
4  ak tach  J .  N . K am ińskiego, m uzyka K ru p iń ­
skiego. W e  czw artek  19 b. m. w esoły wodewil 
Zygm. P rzyby lsk iego  „Szukajc ie  dziecka" '  W  so­
botę 21-go, w  niedzielę 2 2-go i y  poniedziałek 
23-go b. m. „D w anaście żon Ja f-s ta" , opere tka  
w 4  ak tach .

T e a tr  le tn i w  tych  dniach  zostan ie  zupełnie 
po bokach zak ry ty  i  p rzedstaw ien ia  odbyw ać się 
będą bez w zględu na pogodę codziennie, z w y­
ją tk iem  poniedziałków  i  p iątków . C hodniki be to ­
now e, prow adzące do sam ego parku , są  ju ż  n a  
ukończeniu.

Konkursy rzemieślnicze. N a o sta ta iem  po­
siedzen iu  k rakow sk ie j, rad y  m iejskiej referow ał 
poseł R o tte r  spraw ę konkursów  rzem ieśln iczych 
i  w nosi ustanow ien ie  nagród  dla przem ysłów  b u ­
dow lanych z tem , że nag radzać  się będzie w zo­
rowo prow adzone zakłady (s to larsk ie , ś lu sarsk ie

itd .), a  to  zarów no w łaścicieli, ja k  i  robotników ; 
kom isya zw iedzałaby te  zak łady  i w yznaczałaby 
nagrody ; re fe re n t w nosi, aby n a  te n  rok  gm ina 
w yznaczyła n a  nagrody  2 0 0 0  K . R ad a  uchw a­
liła  te n  w niosek.

Flota rosyjska w Krakowie. Oprócz floty 
na  dalekim  W schodzie, n a  m orzu C zarnem  i na  
B ałty k u  posiada R osya flotę n a  W iśle . W czora j 
p rzed południem  zajecha ły  przed K raków  dw a 
rządow e ok rę ty  ro sy jsk ie  „ P ra g a "  i „N arew " i 
zarzuciły  kotw icę obok m ostu podgórskiego. F lo- 
ty la  ro sy jsk a  przyw iozła delegatów  rząd u  ro s y j­
skiego, m ających w ziąć udzia ł w  n a rad ach  m ię­
dzynarodow ej kom isyi d la  reg u lacy i W is ły . P o ­
k łady  okrętów  zaro iły  się od m ajtków , ub ranych  
w  g rana tow e bluzy; m ost zaś i p rzy s tań  zape ł­
n iły  grupy  ciekaw ych, p rzypa tru jących  się m a j­
tkom , ja k  w yciągali kotw ice i w b ija li je  w  p ia ­
sek  nadbrzeżny . P o  k ró tk im  czasie poczęli w i­
dzowie i m ajtkow ie (przew ażnie P o lacy) p raw ić 
sobie „m iędzynarodow e" grzeczności. Ja k iś  robo­
tn ik  zauw ażył filozoficznie: „W ody w am  n ie  b ra ­
k ło " —  n a  co m ajtek  odpow iedział z uśm iechem : 
„L ep ie j nam Tu, n iż  w  Ja p o n ii" . Pow szechne p o ta ­
k iw an ia . M ajtkow ie poczęli rozpytyw ać się o w ie­
ści z w ojny. Z araz  zgłosił się k toś z świeżym  
„N aprzodem " i począł odczytyw ać najnow sze d e ­
pesze z P o rtu  A rtu ra . W iadom ości o k lęskach  
R osy i budziły  zdziw ienie w śród m ajtków . W id o ­
cznie karm iono ich  dotychczas kolorowym i o b ra ­
zkam i, p rzedstaw iającym i, ja k  ru ssk i m uzyk b i­
je  Jap ań ca ... Jed en  z w idzów zauw ażył:

—  Pono te ra z  ca r n ie  zag ląd a  do lu s tra .,.
—  D laczego?
—  Ano, bo się boi, żeby n ie  n a tk n ąć  n a  w ła­

sn ą  m inę...
Pow szechna wesołość! M ajtkow ie p rzy b ie ra ją  

m iny „urzędow e" i z ab ie ra ją  się do czyszczenia 
zabrudzonych okrętów .

0 wie j  akademicki. O dnośnie do n o ta tk i o 
w iecu akadem ickim  w spraw ie  rep rezen tacy i m ło­
dzieży akadem ickiej w n rze  133  „N aprzodu" z 
13 b. m. o trzym ujem y n astęp u jące  sprostow anie: 
„N iepraw dą je s t, jakobym  nag le  ogłosił sam ow ol­
n ie  w iec za odroczony, n iep raw dą  je s t  rów nież, 
aby sk ru ta to rzy  ogłosili sam i w ynik  g łosow ania 
i biorąc śred n ią  liczbę p rzy ję li, że za  w nioskiem  
kol. G rosm ana było 112  głosów, przeciw  100 . 
N atom iast p raw dą  je s t, że w sku tek  ośw iadczenia 
re p re z e n ta n ta  sen a tu , że przeciw ko dalszem u 
trw an iu  w iecu zak ład a  sw oje veto  z powodu spó­
źn ionej pory  i gdy  trz y  g łosow ania n ie  dały  ża ­
dnego w yniku , a  sk ru ta to rzy  n ie  m ogli się zgo­
dzić, byłem  zm uszony wiec odroczyć. Z prezy- 
dyum w iecu akadem ickiego: W . K ozubski, p rz e ­
w odniczący. Z a sek re ta rza  w iecu R e ich " .

W  odpow iedzi za  pow yższe sp rostow anie z a u ­
w ażyć musim y, że jakko lw iek  były  pew ne n ie ­
znaczne różnice w obliczeniach sk ru ta to rów , to 
p rzecież b iorąc w ypośrodkow aną liczbę głosów, 
re z u lta t g łosow ania ogłosić było m ożna, tem  b a r­
dziej, że prócz sk ru ta to ró w  liczyło tak że  w ielu 
uczestn ików  wiecu, a  sk ru ta to rzy  w ynik  obliczeń 
sw ych podaw ali. N ieogłoszenie re z u lta tu  głoso­
w an ia  p rzed rozw iązaniem  w iecu św iadczy w k a ­
żdym raz ie , zw łaszcza wobec p recedensu  z ro z ­
strzygan iem , k tó ra  rezolucya z przedłożonych 
je s t  dalej idąca , u jem nie o bezstronności p ro ­
w adzen ia  obrad.

Kradzież zamków armatnich. W ładze  poli­
cyjne w K rakow ie o trzym ały  wiadom ość o n a ­
stępu jące j ta jem niczej spraw ie: Z P ilz n a  czeskie­
go w ysłano do P rzem y śla  dw ie lu fy  i  rozm aite 
części składow e now ych a rm at. Po  przybyciu  
w agonu n a  m iejsce okazał się b rak  zam ku jednej 
a rm a ty  (V erschluss). T o spowodowało w ładze 
w ojskow e w P rzem y ślu  do rek lam aey i w  dyrek- 
cyi kolejow ej, t a  zaś zaw iadom iła o w ypadku 
w ładze policyjne w K rakow ie. K radz ież  ta  n ie 
m ogła być w  żaden  sposób dokonaną w drodze, 
jeże li zaś ją  popełniono, to  chyba ty lko  w m iej­
scu w ysłan ia . Ś ledztw o praw dopodobnie ro z jaśn i 
tę  ta jem niczą  spraw ę.

Niesłychanego wyzysku dopuszcza się w ła­
ściciel d ru k a rn i w W ieliczce, J a n  L i t w i ń s k i ,  
n a  pow ierzonych jego pieczy uczniach d ru k a r­
skich , a  następ n ie  i  n a  tow arzyszach , k tó rzy  
u n iego ukończyli p rak ty k ę . P ra c u ją  oni 1 0 1/s 
godzin dziennie , pomimo, że w  całe j A n stry i o- 
bow iązuje w d ru k arn iach  9-godzinny czas p racy . 
J a k ą  zaś zap ła tę  o trzym ują  za jęc i u  niego p ra ­
cujący, to  w prost je s t  n ie  do uw ierzen ia . Oto 
b ru ta ln y  te n , bezw stydny w yzyskiw acz p łaci ze- 
cerow i po 4 -le tn ie j p rak tyce  6 koron tygodnio­
wo, podczas gdy cennik  przep isu je  płacę w  p ie rw ­
szym roku  po ukończeniu p rak ty k i 16 koron, 
po roku zaś 2 0  koron tygodniow o. P rzez  czas p ra k ­
ty k i zaś otrzym uje ta k i b iedny chłopiec 6 — 20 
koron m iesięcznie! R ów nież bez żadnego w y n a­
grodzenia każe L itw iń sk i pracow ać uczniom  po 
w ieczora :h i to jeszcze w nędznym  lokalu , p rze ­
robionym  z lodow ni n a  d rukarn ię!

O strzegam y rodziców, by synów  sw oich do 
d ru k a rn i L itw ińsk iego  w W ieliczce do p rak ty k i 
n ie  oddaw ali, bo n ie ty lko , że z powodu b rak u  
fachow ego w yksz ta łcen ia  po ukończeniu p rak ty k i 
trudno  im bardzo o p racę, a le  nad to  n iszczą so ­
bie zdrow ie z p rzeciążen ia  p racą .

Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w  
Tarnowie odnośnie do nasze j n o ta tk i z 12 b. m. 
p. t .  „G ospodarka w  ta rn o w sk ie j K asie  chorych" 
prosi n a s  o zam ieszczenie następu jącego  w y ja ­
śn ien ia :

„ W  T arnow ie  oprócz pow iatow ej KaBy dla 
choryeh je s t  tak że  K asa  chorych p rzy  s tow arzy ­
szen iu  szewców, k tó rą  c. k . starostw o  z powodu 
n iedoboru oddało w adm in is tracyę  Jan o w i S ty le .
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F ran c iszek  G ródecki, robo tn ik  szew ski, je s t  człon­
kiem te j K asy  szew skiej, a  n ie  m a p raw a  do 
św iadczeń pow iatow ej K asy  dla chorych, k tó rą  
ko responden t w  tym  a rty k u le  obw inia, że n ie 
teyp łac iła  mu 1 K  92  h. P racodaw cy  szew scy 
Rie chcą p łacić do K asy  chorych żadnych opłat 
i n ie  chcą rozw iązać te j K asy . Sam  pracodaw ca 
G ródeckiego n ie  zap łac ił do K asy  szewców an i 
jednego  g ro sza1*.

Oto ja sk raw y  przyk ład  do czego prow adzi ro z ­
drobnien ie  K as chorych.

Protest przeciw podwyższaniu podatków 
gminnych. W  sa li p rzy  ul. B rack ie j 1. 1 od­
było się w e w to rek  w ieczór zgrom adzenie opo­
datkow anych , k tó rem u przew odniczył p. L ipow ­
sk i. P ie rw szy  re fe ra t  w ygłosił rad ca  m iejsk i d r 
G r o s s ,  w ykazując w sposób ścisły  a ja sn y , że 
p o trzeba  podw yższenia podatków  gm innych n ie  
zachodzi i że deficyt w  budżecie gm innym  po­
w sta ł ty lko  przez osław ione inw estycye.

W  dyskusyi p rzem aw iali pp .: Z ygm unt M iko­
ła jsk i , d r P isiew icz, poseł R o tte r , p. R yś, p. A l­
fred  Szczepański i  inn i. P rz y ję to  następ u jącą  
rezolucyę:

„Z grom adzenie opodatkow anych p ro testu je  p rze ­
ciw  zam ierzonem u podw yższeniu podatków  m iej­
skich, gdyż podw yższenie tak ie  —  zw łaszcza w 
obecnych czasach s tagnacy i ekonom icznej i  po 
powodzi z r .  1 9 0 3  —  grozi ru in ą  obyw atelstw u 
krakow skiem u, a  n ie  je s t  ono w cale u sp raw ie­
dliw ione potrzebam i budżetu  m iejskiego. Z gro ­
m ad ze n ie  u p rasza  radców  m iejskich, ażeby en e r­
g ic z n ie  zw alczali w niosek kom isyi budżetow ej “ . 
\  S ek re ta rz  C h m u r a  postaw ił w niosek, aby 
tow arzystw o  opodatkow anych ogłosiło p laka tam i 
nazw iska  ty ch  radców  m iejskich, k tó rzy  będą 
g łosow ali za  podw yższeniem  dodatków  gm innych.

W niosek  ten , po przem ów ieniu radcy  M iednia- 
k a , k tó ry  zapow iedział, że nazw iska  tych  radców  
każe um ieścić n a  czarne j tab licy  w każdym  lo­
k a lu  publicznym , odesłano do to w arzy stw a  opo­
datkow anych .

Postanow iono w końcu urządzić  w ielk i wiec 
przeciw  uciskow i podatkow em u.

Na posiedzeniu krakowskiej Izby handlo­
wej, odbytem  17 b. m ., zapad ły  następu jące  
uchw ały : W ypłac ić  3 0 .0 0 0  K  radzie  m iejskiej, 
rozpoczynającej w r .  b. budowę gm achu akade- 
dem ii handlow ej z funduszu 60-tysiącznego n a  
te n  cel przeznaczonego, re sz tę  zaś te j kw oty 
w ypłacić ra tam i po 3 0 0 0  K  rocznie. P rzy s tąp ić  
w  lipcu b. r . do budowy w łasnego gm achu dla 
Izb y  handlow ej. O tw orzyć z dniem  1 czerw ca 
b . r . bezp ła tne  biuro inform acyjne d la  spraw  t a ­
ryfow ych. D om agać się energ iczn ie  od dyrekcyi 
kolei północnej zaprow adzenia  dogodniejszego po­
łącz en ia  m iędzy K rakow em  a G ran icą , K rak o ­
w em  a  T rzeb in ią . W nieść  m em oryał do m iniste- 
rynm  hand lu , p rzedstaw ia jący  upośledzenie G a­
licy i pod względem  ilości urzędów  pocztow ych i 
telegraficznych , w yłuszczający  zadan ia  zm ian i 
u lepszeń  ze strony  K rakow a i kilkudziesięciu  
m ias t ga licy jsk ich .

O brady nad  re sz tą  punktów  porządku dzień 
nego odrrezono do następnego  posiedzenia.

Krwawe rozruchy we Włoszech. W  m ie j­
scow ości C erniola i F ogg ia  (koło N eapolu) po­
w sta ły  rozruchy  robotnicze. M ianowicie robotnicy  
ro ln i zażądali tam  podw yższenia płacy i obni­
żen ia  liczby godzin p racy . G dy pracodaw cy na  
to  się n ie  zgodzili, robotnicy  (chłopi) zaczęli de­
m onstrow ać. W ysłano  przeciw  nim  w ojsko. D e­
m onstranci zaczęli wojsko obrzucać kam ieniam i 
i dali k ilk a  strzałów  rew olw erow ych. R an y  od­
n iósł kom isarz policyi i k ilku  żołnierzy . W ojsko 
dało  w tedy salw ę. Dwóch dem onstran tów  zabito , 
k ilku  raniono. M iasto obsadziło w ojsko. U w ię­
ziono 70 osób.

ZAWIADOMIENIA.
— Repertuar teatru  miejsklepe w Krakowie.
Środa: „Uriel Acosta“, tragedya w 5 aktach Gutz-

kowa (popularne).
Czwartek: „Lilia W eneda“, tragedya w 5 aktach 

J. Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.
Sobota: „Siotry bliźnie11, komedya w 4 aktach 

Fuldy (nowość).
Niedziela o godz. 3 po połndnin: „Kościuszko pod 

Racław icam i1', obraz historyczny Lasoty. — O godz. 
7 wieczorem: „Siostry bliźnie11, komedya w 4 aktach 
Fuldy.

Poniedziałek o godz. 3 po połndnin: „Kopciuszek", 
widowisko fantastyczne w 8 obrazach Grimma. — 
O godz. 7 wieczorem: „Lilia W eneda11, tragedya w 
5  aktach J  Słowackiego z muzyką W. Żeleńskiego.

— Repertuar teatru  letniego w parku krakowskim, 
środa: „Krakowiacy i Górale", opera narodowa w

4 aktach J . N. Kamińskiego, muzyka Krupińskiego.
Czwartek: „Szukajcie dziecka", wodewil Zygm. 

Przybylskiego.
Sobota: „Dwanaście żon Jafeta", operetka w 4 

aktach.
Niedziela: „Dwanaście żon Jafeta", operetka w 4 

aktach.
Poniedziałek: „Dwanaście żon Jafeta", operetka 

w 4 aktach.

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 16 maja.

Dyskusya budżetowa.
P o  mowie re fe re n ta  budżetow ego, k tó rą  poda­

liśm y w czoraj, w yw iązała  się n as tęp u jąca  dys­
kusya:

D r B o b i l e w i c z  ogrom nie  n ieśm ia ło  i  
p rz e p ra sz a ją c  co ch w ila  re fe re n ta , r a d z i od­
łożyć p ro jek to w a n e  podw yższen ie  podatków . 

D r  G r o s s :  Co rok , o d k ąd  t a  n o w a  ra d a  
u rzęd u je , p o ja w ia  się  deficyt. P ie rw sz y  ra z

je d n a k  sp o ty k am y  s ię  z w n iosk iem  o pod­
w yższen ie  p o d a tk u  o 50% - P o n iew aż  je d n a k  
odpad ł p ro je k t budow y m a g is tra tu  kosz tem  
2 m ilionów  ko ron , będzie  m ożna ty m  razem  
sw obodniej m ów ić o budżec ie  i  sk o n tro lo w ać  
k a ż d ą  pozycyę. J e ż e li  n ie  je s t  „błędem  dru - 
k a r s k im 1* w  sp raw o zd an iu , że spodziew ane 
je s t  zw iększen ie  dochodu o 150.000 K  z po­
d a tk ó w  kon su m cy ju y ch  —  podczas g d y  w  
p ro jek c ie  b u d że tu  ty lk o  o 87.000 K  —  to  
m ielibyśm y w łaśc iw ie  u k ry tą  n ad w y żk ę  62.000 
K . K om isya akcyzow a p o d a ła  b łęd n e  cyfry . 
R ów nież dochody z tru n k ó w  p rzy ję to  daleko  
n iższe , n iż  w  r. 1900. W obec teg o  is to tn ie  
będzie  n ad w y ż k a  62.000 K. P o zo s ta je  za tem
130.000  K  deficytu. U  n a s  d łu g  pub liczny  
fa łszy w ie  s ię  budżetu je , w c isk a ją c  go w  bu ­
d że t ogólny, sk u tk iem  czego s ię  zdaje , ja k o ­
b y  g m in a  m ia ła  deficyt, k tó re g o  w  rzeczy ­
w is to śc i n iem a. G m ina  sp ła c a  ro czn ie  197.000 
K  n a  fundusz  em ery ta ln y  i am o rty zacy jn y . 
G dyby  fo rm a b u d że to w an ia  b y ła  p raw id łow a , 
to  n ie  byłoby deficytu , bo pow yższa sum a 
n a w e t bez k o n w ersy i mo.' e by ć  p o k ry ta  p rzez  
odpow iednie k sięg o w an ie . N ależa ło b y  je d n a j  
pożyczk i te  skonw ertow ać , pożyczyć tę  sum ę 
p o p ro s tu  z m ie jsk ie j K a sy  oszczędności. N a j­
w aż n ie jsza  część in w esty cy j ju ż  za ła tw io n a , 
w ięc  n ie  p o trz e b a  podnosić podatków .

M ów ca w y k azu je , że g m in a  m a jeszcze  t a ­
k ą  rez e rw ę  ró żn y ch  dochodów, sk u tk iem  cze­
go ta k , ja k  rzeczy  s to ją , a b so lu tn ie  n ie  po­
trz e b a  podnosić  podatków . D e le g ac y a  p a r la ­
m e n ta rn a  p o w in n a  s ię  o to  p o sta rać , aby  
K ra k ó w  n ie  b y ł m iastem  zam kn ię tem  —  n ie  
trz e b a  zaś  b iedaków  w  naszem  m ieśc ie ob­
c iąż ać  po d atk am i. P ro g re sy a  g ro sza  czynszo­
w ego je s t  n iem ożliw a, bo u  n a s  p ła c i g rosz  
czynszow y w łaścic ie l, a  n ie  lo k a to r. O bcią­
żen ie  w łaśc ic ie li rea ln o śc i o b ja w ia  s ię  w  s ta ­
g n ac y i ru ch u  budow lanego , w  d ro ży źn ie  m ie­
szk an io w ej i  n ęd zy  m ieszkan iow ej odnośnie 
do m ałych  m ieszkań , k tó re  zam ieszk u je  lu ­
dność uboga. W  p ro jek c ie  in w es ty cy jn y m  
zapom niano  o w ielu  p o trzeb n y ch  rzeczach : 
o dom ach robo tn iczych , o ła ź n ia c h  ludow ych  
itd . T e ra z  dopiero  s ta n ie  je d n a  ła ź n ia  indo ­
w a, a  to  kosztem  n ie  gm iny , lecz K asy  o- 
szczędności. W c iąż  p o jaw ia  się  w n io sek  o 
p rz y s tą p ie n ie  gm iny  do specya lnego  T o w a­
rz y s tw a  dom ów  d la  ro b o tn ik ó w  k a to lic k ich ; 
g m in a  p o w in n a  je d n a k  sam a w y sta w ić  ta k ie  
dom y d la  w szy s tk ich  ro b o tn ik ó w  bez ró żn icy  
w y zn an ia . Czy to  n ie  w styd , że od r .  1892 
dó 1902 obow iązyw ała  u s ta w a  o dom ach ro ­
bo tn iczych , a  w  ca łe j G alicy i n ie  w y staw io ­
no a n i jed n eg o  ta k ie g o  dom u! L u d n o ść  p o ­
w in n a  p rzec ież  w idzieć, że p ła c i p ien iąd ze  
n ie ty lk o  n a  w y k o n y w an ie  poruczonego  za ­
k re su  d z ia łan ia , n a  p isa n ie  k a r te k  w o jsko ­
w ych  w  m a g is trac ie . M ów ca p o ru sza  dalej 
n iesp raw ied liw o ść  w  tra k to w a n iu  ludnośc i 
żydow skiej p rzez  m a g is tr a t ,  zw łaszcza  w 
sp ra w ie  cechów , np . cechu  szew skiego . S ą  
dzieln ice , w  k tó ry c h  żydom  w olno  by ć  n a u ­
czycielam i, są  ta k ie , w  k tó ry c h  im  n ie  w ol­
no ; mimo k o n s ty tu e y i n ic  s ię  tu  n ie  zm ie­
n iło  od ś red n ic h  w ieków . M ów ca dom aga się  
zd e ce n tra liz o w a n ia  a d m in is tra c y i gm innej. 
P o s tęp  w  a d m in is tra c y i je s t  z b y t m ały, ja k  
n a  owoc d w u le tn ie j p racy .

P ose ł R o t t e r  zb ija  tw ie rd z en ie  re fe re n ta , 
ja k o b y  n ie  n a leż a ło  m ięszać p o lity k i do g e ­
n e ra ln e j d y sk u sy i budżetow ej. T w ierd zen ie  
ta k ie  n ie  p rz y s to i p. F edorow iczow i, k tó ry  
w ła śn ie  m a  p o lity czn e  z a d an ie  w  sw ojej p a r ­
ty i. W y b o ry  ro b iła  w iększość pod has łem  po- 
litycznem !

D aw nie j d y sk u sy a  b udże tow a rozp o czy n a ła  
się  w  k w ie tn iu , a  za  rząd ó w  obecnej w ię­
k szo śc i dopiero  16 m aja! W iększość  rów n ież  
n ie  m a szczęśc ia  do g e n e ra ln y c h  re fe ren tó w  
budżetow ych , k tó rz y  sam i s ię  d e tro n izn ją ; 
a n i d r  L eo , a n i d r  P o n ik ło  n ie  ch c ia ł ob jąć  
re fe ra tu , a  i  p. F ed ero w ic z  ch y b a  n ied łu g o  
go m ieć będzie. (W esołość).

M ów ca w y k azu je  sz e reg  sp rzecznośc i w 
sp raw o zd an iu  r e fe re n ta  i  w y stę p u je  p rzec iw  
podw yższen iu  podatków .

Gabryeiski k upu je , sp rze d a je  i  n a jm u je  —  
fo rtep ian y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole —  
k ra jo w e  i za g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
za  go tów kę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).
W Mandźuryi.

Petersburg, 17 m aja . T e leg ram  g en e ra ła -  
m a jo ra  P flu g a  do m in is tra  w o jny  donosi pod 
d a tą  15 m a ja :

W e d łu g  sp raw ozdań , ja k ie  o trzym ałem  w 
d n ia ch  12 i  13 m aja, Ja p o ń cz y cy  m a sze ru ją  
z F ó n g w a n g c z e n g u  n a  L ia o ja n . R o zk ładu  
w o jsk a  podczas m a rsz u  n ie  m ożna zdecydo­
w an ie  określić , m ożna je d n a k  w nosić , że g łó ­
w n e siły  ja p o ń sk ie  w y słan o  do K a jc ze n  i 
H a jc zu . O ddzia ły  d ru g ie j a rm ii ja p o ń sk ie j po ­
łą cz y ły  s ię  n a  pó łnocnym  zachodzie od T a - 
k u szan . K ozacy  stoczy li k ilk a  p o tyczek  z Chun- 
chuzam i, w  k tó ry c h  pad ło  trz e c h  kozaków  i 
tr z y  kon ie , je d e n  k o z a k  je s t  lekko  ran n y , 
c z te re ch  k ozaków  b rak u je .

Londyn, 18 m aja. B iu ro  R e u te ra  donosi z 
N iu czw an g u  z o n e g d a j: Do godziny  10 p rze d  
po łudn iem  R o sy an ie  o p u ś c i l i  z u p e ł n i e

m i a s t o .  Z o s ta ła  ty lk o  k a n o n ie rk a  „Siwucz**, 
k tó ra  dziś m a b y ć  zn iszczoną . R o sy an ie  co­
fn ę li s ię  w  zupełnym  p o rządku .

Na Korei.
Soeul, 17 m aja. N adeszły  ta  w iadom ości, że 

o d d z i a ł  j a p o ń s k i  o t o c z y ł  n a  p ó ł n o c  od  
A n d ż n  o d d z i a ł ,  z ł o ż o n y  z 2 0 0  R o s y a n  i 
c h c e  g o  zagłodzić. K ozacy n ie  m ają  z sobą 
innych  zapasów  żyw ności, ja k  jeno  te , k tó re  
z r a b o w a l i  po drodze. Sądzą, że oddział koza­
ków będzio się w krótce m usiał p o d d a ć  J a ­
p o ń c z y k o m .  O ddział 3 0 0  R osyan  napad ł na  
U nsan , gdzie m ieszkają  C hińczycy, Japończycy, 
oraz A nglicy . R o s y a n i e  o b r a b o w a l i  C hiń­
czyków i Japończyków , n ie  n a ru sza jąc  w łasności 
A nglików .

Szpiegowie japońscy?
Kronsztad, 17 m aja. R o sy jsk a  a g e n cy a  t e ­

le g ra fic z n a  donosi: N a  p o k ład zie  o k rę tu  a n ­
g ie lsk iego , k tó ry  p rz y p ły n ą ł z K ard iff, a r e ­
sz tow ano  dw óch służących  i pew nego  m aszy­
n is tę . za ś  n a  p ok ładzie  pew nego o k rę tu  n ie ­
m ieck iego  je d n ę  p o d e jrz a n ą  osobę. A re sz to ­
w an i tw ie rd z ą , że  pochodzą z Ind o ch in . S ą  
oni, ja k  się  zdaje , Jap o ń czy k am i.

Neutralność Chin.
Londyn, 17 m aja. B iuro  R eu te ra  otrzym ało 

n astęp u jący  kom unikat urzędow y: R ząd  ch ińsk i 
zaw iadom ił obce rządy , że ku  sw em u ubolew a­
n iu  dow iedział się o pogłoskach, jak ie  są  ro z ­
pow szechnione za g ran icą  o tem , jakoby  C hiny 
n ie  chciały zachow ać n eu tra lnośc i. R ząd  ch ińsk i 
polecił swoim zastępcom  n państw  zagran icznych , 
aby kategoryczn ie  zaprzeczyli tym  pogłoskom i 
zapew nili m ocarstw a, że cokolw iek się stan ie , 
C hiny m ają  zam iar zachow ać ścisłą  neu tra lność .

Z Portu Artura.
Tokio, 18 m aja . A d m ira ł K a ta o k a  donosi 

o w y p ad k u  w  za toce  K e r r  pod d a tą  1 4  bm.: 
N asze  flo ty le to rpedow ców  pod o słoną floty 
z a ję te  b y ły  usuw an iem  m in. N iep rzy jac ie l 
w zn iósł n a  p a g ó rk a c h  m iędzy  za to k ą  K e r r  a  
D a ln y m  p ro w izo ry czn e  sz a ń c e , u zb ro ił je  
sześc iu  d z ia łam i po lnem i i  c iężk iem i d z ia ła ­
m i fo rtecznem i i  obsadził je d n ą  kom pan ią , 
k tó ra  s ta w ia ła  s iln y  opór. M imo o g n ia  n ie ­
p rzy jac ie lsk ieg o , n a s z a  flo ty la  sp e łn iła  sw e 
z a d a n ie  i  zn iszczy ła  p ięć  m in. W s k u te k  n ie ­
szczęśliw ego  w y p ad k u  eksp lodow ała  je d n a  
m in a  pod parow cem  „Miyako**, k tó ry  za to ­
n ą ł. S ześciu  lu d z i ran n y c h , a  dw óch zg inęło .

Sprzeniewierzenia w armii rosyjskiej.
Berlin, 1 8  m aja. „B eri. Localanzeiger** do­

nosi, że ś ledztw o  w  sp raw ie  zam achu  n a  
tw ie rd z ę  k ro n sz ta d z k ą  c iąg le  je s t  p row adzo­
ne. R zekom y sp raw ca , Ja p o ń c z y k , n ie  z o s ta ł 

I w yśledzony. O becn ie w y stę p u ją  n a  ja w  zu­
p e łn ie  in n e  p rzy p u sz cz en ia  co do pow odów  
zam achu . M ianow icie  za rządzono  k o n tro lę  
tw ie rd zy . J u ż  daw n ie j s tw ie rdzono  w i e l k i  
b r a k  m a t e r y a ł ó w  w y b u c h o w y c h  w  
m a g a z y n a c h  t w i e r d z y .  P rz e d  sk ładem  
p y ro k sy lin y  s to i od te g o  czasu  żo łn ierz  n a  
w a .c ie , z su row ym  n ak azem , ab y  n ik o g o  n ie  
w puszcza ł do w n ę trz a . P rz e d  k ilk u  dn iam i 
p ew ien  oficer —  podobno n ac z e ln ik  m ag azy ­
n u  —  ch c ia ł d o stać  się  do środka , w a r ta  go 
n ie  w puściła , a  g d y  oficer w y stą p ił z p o g róż­
k am i, żo łn ie rz  z a s trz e lił  go.

T a k ż e  w  m a g az y n ac h  C zerw onego k rz y ż a  
z n a l e z i o n o  l i c z n e  m a l w e r s a c y e .  Co­
dz ien n ie  w ysy łano  s ta m tą d  w p ro s t do A zy i 
liczn e  sk rzy n ie . G dy p rze d  p a ru  d n iam i je ­
d n ą  z p a k  sk o n tro lo w an o  w  drodze, z a m ia s t 
5 0 0  p a r  pończoch, zna leziono  50 . R e sz ta  
s k rz y n i b y ła  w y p e łn io n a  kam ien iam i. M ów ią 
ta k ż e  o z d e f r a u d o w a n i u  z n a c z n y c h  
s u m  i w y m ie n ia ją  bard zo  w y b itn e  n azw isk a .

„Zielona dźuma“.
Londyn, 18  m aja . Je d n o  z tu te jsz y c h  pism  

p odaje  z M oskw y n ie sp ra w d zo n ą  do tychczas 
w iadom ość, że w  a rm ii ro sy jsk ie j w ybuch ła  
s tra s z n a  n ow a choroba. L e k a rz  w ojskow y 
p isze  z M ukdenu  o te j chorobie : W śró d  żoł­
n ie rz y , m ieszk a jący ch  w  dom ach ch ińsk ich , 
w y b u ch ła  epidem ia, t a k  zw a n a  „z ie lo n ą  dżu ­
mą**. D o tąd  zm arło  5 żo łn ie rzy  n a  17  c h o ­
rych . Ś rodków  n a  tę  chorobę n ie  m am y. 
T ak ż e  C hińczycy  p o w iad a ją , że n ie  z n a ją  
te j choroby, a n i te ż  ś ro d k a  n a  n ią . C hory 
t r a c i  n a g le  w zrok , w y stę p u ją  s iln e  po ty , a  
n a z a ju trz  ca łe  c ia ło  p o k ry w a  się  zielonem i 
p lam am i.

DELEGACYE.
(Telefonem).

Budapeszt, 17  m aja. K om isya budżetow a de­
le g a c ji au s try ack ie j odbyła dziś p rzed południem  
posiedzenie.

D el. W a l t e r s k i r c h e n  w yg łasza  re fe ra t  o 
o rd inarium  w ojskow em .

D elega t E ugen iusz  A b r a h a m o w i c z  p rzy ­
znaje , że zarząd  w ojskow y Btarał się rozw iązać 
kw estyę procedury  k a rn e j w ojskow ej. T rudnośc i 
pochodzą ze stro n y  rządu  w ęgierskiego.

W  kw esty i rem ont s taw ia  w niosek o podwyż 
szenie ceny z 3 2 5  n a  4 0 0  K.

N astępnie  p rzem aw iali del. S ustersicz , Tollin- 
ger, K ram arz , D obrnik, h r. M ontecucculi i  P e rg e lt.

Budapeszt, 18 m aja. P o  dłuższej dyskusyi 
p rzy jęto  o rdynaryum  w ojskow e i uchw alono r e ­
zolucyę h r. S tiirgha  o zaopatrzen ie  wdów i sie­
ro t i  D obern igga o reform ie w ojskow ej p roce­
du ry  k a rn e j, a  odrzucono rezolucyę A braham o-

w icza o podw yższenie cen rem ont i w  spraw ie 
koni urlopow anych.

D el. A b r a h a m o w i c z  zg łasza  sw e rezolucye 
jako  w otum  m niejszości.

N astępne posiedzenie dziś z porządkiem : E x tra - 
o rdynaryum  w ojska i  m ary n ark i.

Budapeszt, 17 m aja . K om isya budże tow a 
d e leg acy i w ęg ie rsk ie j o b rad o w ała  n a d  b u ­
dżetem  m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran iczn y ch . 
P o  re fe ra c ie  del. F a l k a ,  o św iadcza del. 
L o v a s z i ,  że będzie  g łosow ał p rzec iw  b u ­
dżetow i.

Budapeszt, 18 m aja . Z mowy m in is tra  Go- 
łuchow skiego, w ygłoszonej w  delegacyi w ęg ier­
sk ie j, p rzy taczam y n astęp u jący  u stęp  o R osy i i  
T urcy i:

M in ister zastrzeg a  się p rzed  tw ierdzeniem , 
jakoby  R osya, z a ję ta  obecnie w ojną w schodnio- 
azyatycką , używ ała  A u stry i za  sw oją żandarm e- 
ry ę  i  n a ra ż a ła  ją  n a  n ienaw iść  państw  b a łk a ń ­
skich. T a k  n ie  je s t. R osya zaw arła  z nam i u- 
mowę w czasie, k iedy jeszcze o konflikcie z J a ­
ponią n ik t n ie  m yślał (?). Porozum ienie  to  przyszło 
do sku tku  w r. 1 8 9 7  i od tego czasu tw orzy  
podstaw ę polityk i austro -w ęg iersk ie j.

W  k ilku  państw ach  E uropy  w yrażono żądanie  
czynnej in te rw e n c ji . G dyby się okazało, że T u r- 
cya rzeczyw iście je s t  n iepopraw ną i że konie­
cznym je s t dalej idący  p rogram , w ów czas k a t a ­
s t r o f a  d l a  T u r c y i  b y ł a b y  n i e u n i k n i o n ą .  
N ie chcę się w daw ać w żadne proroctw a, ale 
każdy może się domyśleć, co się później s tan ie , 
jeże li n asze  upom nienia n ie  odniosą sku tku , je ­
że li stw orzony zostan ie  s tan , k tó ry  doprow adzi 
do konflik tu .

TELEGRAMY.
Sukces Koła polskiego. — Jaworski „burg- 

żandarmem**.
Wiedeń, 18 m aja. „D ie  Z e i t“ donosi z B u ­

d apesz tu , że w czora j p rzy b y ł g w a rd z is ta  z 
b u rg n  do del. A p o lin a re g o  Ja w o rsk ie g o  i  w rę ­
czy ł m u p isem ne zap ro szen ie  n a  au d y en cy ę  
do m onarchy . J a k  s łychać , ce sa rz  ch c ia ł się  
dow iedzieć o u sposob ien iu  i  o sz an sa ch  n o ­
w ych  p rzed ło żeń  w ojskow ych.

Parlament włoski.
Rzym, 18 m aja. N a w czorajszem  posiedzeniu 

p arlam en tu  poseł B arc ila i zaa tak o w ał ostro  eks- 
panzyw ną politykę A ustro  W ęg ie r n a  B ałkanach  
i dodał, że A u s t r y a  n i e  k r y j e  s i ę  z t e m ,  
i ż  w  d a n e j  e w e n t u a l n o ś c i  p o d j ę ł a b y  
s i ę  w o j s k o w e g o  s p a c e r u  n a  B a ł k a n .  
Ż ąda w  te j m ierze w y jaśn ień  od rządu .

Dwuletnia służba wojskowe we Francyi.
Paryż, 18 m aja. P a rla m e n t uchw alił rozpo­

cząć dyskusyę nad  p ro jek tem  u staw y  w spraw ie
2-le tn ie j służby w ojskow ej.

Niefortunny protest papieża.
Paryż, 17 m ają. D ziennik  J a u re sa  „ L ’Hum a- 

n i t ś “ ogłasza dosłow ny te k s t protestH  pap iesk ie­
go przeciw  podróży p rezy d en ta  L oube ta  do R zy­
mu. W  pro teście  tym  podniesiono, że „naczel­
n icy  państw  kato lick ich  pow inni mieć w zgląd  n a  
głowę kościoła, n a  wolność, niezaw isłość i w ie­
czne p raw a stolicy św ię te j. T en  p o stu la t był z a ­
w sze p rzes trzegany , bez w zględu n a  politykę, 
sojusze i pokrew ieństw a; tem  bardziej p rzes trze ­
gać go by ł pow inien p ierw szy  u rzędn ik  państw a, 
k tó re  z rzym skim  pontyfikatem  je s t  połączone n a  
podstaw ie konkordatu  i szczególnych przyw ile­
jów . Je ż e li p ierw szy  u rzędn ik  F ra n c y i mimo to 
papiestw o ciężko obraził i  przybyw a do R zym u, 
aby hołd złożyć tem n, k tó ry  w brew  w szelkim  
praw om  n aru szy ł wolność i n iezaw isłość papieża, 
to  je s t  to  tem  boleśniejszem . Jeże li n u n c ju sz  
rzym ski mimo to  dalej p rzebyw a w P a ry żu , to  
w ażne są  tego  przyczyny; stolica jed n ak  w idzi 
się zm uszoną w nieść p ro te s t" .

Ja n re s  nazyw a ten  p ro te s t w yzw aniem  F ra n ­
cyi i W łoch i zerw aniem  stosunków  dyplom aty­
cznych m iędzy papiestw em  a  F ran cy ą .

Paryż, 17 m aja. A gencya H ay asa  ogłasza p i­
smo francusk iego  m in is tra  m ary n ark i zap ew n ia ­
jące , że dep a rtam en t m ary n ark i nic n ie  w ie o 
rzekom ej k radzieży  p lanów  m obilizacyjnych.

Robotnicy krakowscy i podgórscy moqą 
prenumerować „Naprzód** tygodniowo po ce­
nie 20 ct. (40  hal.).

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.

Kraków. — Lokal filii stowarzyszenia robotników 
piekarskich został otwarty z dniem 11 m aja i 

znajduje się przy ulicy Józefa 6, II. piętro.

J arosław. — W ydział nowo powstałego Chóru ro­
botniczego zawiadamia towarzyszów, że lekcye 

śpiewu odbywają się co niedzielę, wtorek i czwartek 
o godz. 8 wieczorem w lokalu stow. „Zgoda". W pi­
sowe wynosi 1 K, władki tygodniowe 40 h. Chcący 
wstąpió do Chóru zgłosić się powinni zawsze w nie­
dzielę o godz. 12 w południe w stow. „Zgoda" n tow. 
Józefa Kostyrki.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

Zakład wodoleczniczy św. A g n ieszk i 5
pod k ie ro w n ic tw em  specyalisty do chorób ner­
wowych dra KUPCZYKA o tw a r ty  p rzez  ca ły  
rok . —  M asaż i  e lek try zo w an ie . —  Z g łoszen ia  
p rzy jm u je  d r  K upczyk , S zew sk a  1, od  g. 2— 4.



Kraków, środa N A P R Z Ó D 18 maja 1904. Nr. 138.

Za t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

D
Po tak korzystnych cenach

□

M ęskie sk órk ow e bergszteigery
cz a rn e  lu b  żó łte , e leg an ck ie  i  t rw a łe  fl< 3 '— ‘

Buciki m ęskie z gum am i, g ła d k ie  
lu b  z ok ładam i, n ie  do zu ży cia  . .

D am skie buciki do sznurow ania
c z a rn e  lu b  żółte, na jn o w szeg o  fa ­
sonu  i  t r w a ł e ...........................................

D am skie buciki do zapinania,
c z a rn e  lu b  żó łte , e leg a n ck ie  i  t rw a łe  .

D am skie półbuciki, cz a rn e  lu b  żółte, 
b a rd zo  m odne ...........................................

2-80

D am skie pop ielate półbuciki, b a r ­
dzo le k k ie  i  w y g o d n e .........................

2 '8 0

3 ' -

2 ' -

V -

OBUWIE
sprzedawać może jedynie tylko nasza firma z powodu kolosalnego obrotu 

i pomimo tych tanich cen są nasze wytwory

ZNAKOMITEJ JAKOŚCI
Alfred Frankel Sp. Kom. dawniej M ódlingska Fabryka Obuwia
WYŁĄCZNIE ul. Grodzka I. 34 w Krakowie i Rynek gł. Linia A-B 1. 47 WYŁĄCZNIE

ZASTĘPCA: L. STEIGLER.210

Ceny stałe są na podeszwie każdego bucika wybite. “ m m " m m h h h B■ H H K H ! m  m —

Firma „Alfred Frankel Spółka Komand
daw n ie j

Módlingska Fabryka Obuwia
Kraków, Rynek gł. A-B 1. 47, 

ul. Grodzka 1. 34
podaje niniejszem do wiadomo­
ści, że będzie sprzedawać także 
w  piątek 2 0  i w  sobotę 21 maja br.

OBUWIE
266 PO

zdumiewająco niskich cenach.

Jeden duży sklep 
frontowy

n a d a ją c y  s ię  n a  k aż d e  p rze d s ięb io r­
s tw o  p rz y  R y n k u  k le p a rsk im  zaraz 
do w y n a ję c ia . W iadom ość J .  L iebes- 

k in d , R y n e k  k le p a rsk i 1. 11.

Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i  t. p., 
który darmo i opłatnie ' 

wysyła firm a:

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.
Najnowsze!r

Dla wygody Szan. P. T. Publiczności sp rze d a je  ja k  ju ż
w iadom o, tylko za 1 koronę tygodniowo
Arnold F allek  w  Podgórzu, ul. K a lw a- 

ry js k a  1. 4, I. p ię tro .
M aszy n y  do szycia , zeg ary , dy ­
w any , p o rtie ry , chodn ik i, k a p y  
n a  łóżka, p łó tn a  i  w ózk i dzie­
c in n e  w e w ielk im  w y b o rz e .—
Ceny bardzo przystępne. 217

kxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?i

Znany zaszczytnie na całym 
świecie, artystycznie wykonany 

zegar wskazujący pogodę 
„W etterhaua"  

jest 37 cm. długi, 18 cm. sze­
roki. Przez wystąpienie 2 figur 
kaźdoczesna pogoda bywa 0- 
znaczoną. -  Ponadto posiada 
dobrze chodzący zegar, skut­
kiem licznego odbytu cena u- 
staloną jest na K  6'BO. 

W yłączna sprzedaż u BI. R un db akina. 
IZ /1 Lichtensteinstr. 23, Wiedeń. Bogato 
ilustrowany cennik różnych regarów bez­
płatnie. Korespondencya polska. 214

PO AMERYKI =  
= LINIA KUNARPA

£ •

W y so k ie  c. k . n am ies tn ic tw o  re sk ry p te m  z d n ia  29 k w ie tn ia  
1904  do 1. 56635  p rzy ję ło  do z a tw ie rd z a ją ce j w iadom ości

258 utworzenie we Lwowie
Z A S T Ę P S T W A  T O W A R Z Y S T W A  P R Z E W O Z O W E G O

„Cunard Steam-Ship Company Limited"
w  L iw e rp o lu  i  ob jęcie  z a s tę p s tw a  tego  d la  k ró le s tw a  G alicy i 
i  W ie lk iem  K sięstw em  K ra k o w sk iem  p rz e z  p. Jó z e fa  E ilego .

N?sób?TtowaTówóz na Iinii Tryest-Ameryka
Biuro zastępstw a: Lwów, ul. B rajerow ska 6.

•A

i
*
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ShHB

I I  Rządowo | | | | &  uprawniona

U Fabryka wód mineralnych sztucz. ispecyalaych leczniczych B
pod firmą

:Jed yn y
najtańszy skład
hnrtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i  pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

II R .  R ż ą c a  i Chmurski H
EH! P-41
%% w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

w y ra b ia  pod k o n tro lą  kom isy i p rzem ysłow ej [}]j||gf(|]j]0

»•«

Proszę zawsze W y r o b u  k r a jO W C g O

Munka oszczędzające, jędrne mydła
z „nosorożcem" lub „kosą"

z P ie rw sze j G a licy jsk ie j P a ro w e j F a b r y k i  mydła 
Szymona Munka w Żywcu

I X  (za łożonej w  ro k u  1846). P ró b k i

»<A

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań

męskich i  dziecinnych w wielkim wy­
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach
W ojciech Sejma, Kraków

ulica Stolarska 6. 141

Tow . L ek . K ra k . po lecone p rzez  toż  T o w arz .
•■•a o dpow iadające  sk ład em  chem icznym  w odom : B iliń sk ie j, G ieshub- M  
£ X  le rsk ie j, S e lte rsk ie j, Y icby, M a ry e n b ad z k ie j, H om burg , K iss in g en , | *  
g-g tu d z ież  specyalnie lecznicze ja k :  l i to w ą /b ro m o w ą , jodow ą,
B-a że laz is tą , k w a śn ą  o raz wody mineralne-normalne z p rzep isu  P ro f. an i 
^ 4  J a w o r s k i e g o .  — S p rzed aż  cząs tk o w a w  a p te k a c h  i  d ro g u ery ach . I 4

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  f r a n k o . M

KXXIXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXa

c e n n ik i darm o.

Już nadszedł świeży transport;

Żadnej troski więcej 
o by t!

P ro sz ę  p rz y s ła ć  d o k ła d n y  sw ój ad re s  
K o n s ta n ty n o w i E ise le , Caustatt, 

W u rtte m b e rg . 131

obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messera, 
Kraków, ul. Szewska L. 1, dom WP. Fenza (róg Rynku); 
i poleca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3*50, po- j 
pielate jelonkowe od złr. 3*50, żółte od 3 złr. Buciki; 
męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. — Dziecinne 

obuwie po bardzo niskich cenach.
Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty.

Pieniędzy „ i w  Pieaiądzy
do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez speeyalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz­
nie zarobić. Należy natychm iast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilung des
„ Me r k u r "  M a n n h e i m

Meerfeldstrasse 44. 52

firi ka Najtańszy skład w Krakowie! “
._. . \ .11 1 - j

(f ^ ) )  Znakomitej D obroci

JLZEGARKlfaNEWSKIE
iĘ m Ł  Zegary ŚciennePendułowei Budziki

NAjTANIEj ^  MAfiAtYNZttARMIbTRZOW 
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7 LECEN IA z PROWINCYI ODWROTNĄ

S p rz ed a je  i  w y sy ła  
w y łączn ie  ty lko  

z e g a r k i  lepsze, 
d o k ł a d n i e  ure­
gulow ane, o r a z

w a r to śc io w e
wyroby złote i 

srebrne.

Obrączki ślubne 

i p ie r śc io n k i
zaręczy n o w e k ażd ej 

w ielkości.

Z le cen ia  z p ro w in cy i 
z a ła tw ia  sum ienn ie  

o d w ro tn ą  pocz tą .

Piękne Podarki ślubne! Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  
w y r o b y  z  c i h ń s k i e g o  s r e b r a .

Żądajcie „AGA H  Papierki c y g a r e t o w e  G ł ó w  na  sprzedaż u firmy
najlepsze egipskie nietłuszczone. 
Do nabycia we w s z y s t k i c h  trafikach.

„ J .  P .  G e h o r s a m "

w Krakowie, ul. Krakowska 1. 10

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Katizsnewskl. % drukarni Władysława Tsodorcsak* 1 8-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510),


